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HUT, Hor. 


; Grudnia przeszłego roku o= 
| | śmielam ię wfzyftkim donieść o dwuch 
Polfkich Mędrcach. >». Rozumiem, że 


Szycelaicjnią moi tym będą kontentnieyfi, ć 
li 
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PPEPEPYGE PEEK 


; Parturiunt montes nafcetur ridiculus, 
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YW AMOEGZJC ANC o O 
im podchlebniey znaydą podobnych 
l tym Kroleftwie do Cudzoziemikich 
kraiow ludzi uczonych , lubo nie w 
tak wielkiey liczbie. Nie przeczę, iż _ 
wielu u nas ieft, ktorzy źle umieią, A | 
„.więcey iefzcze, co nie umielą nic: Je- 
dnak dway uczeńfi, ktorych tu na Wi- 
dok wyftawię, niepofpolitego f} ga— 


RZECZNE = 


| tunka. /Pierwfzy nazywa fię Marcin 
/ |] Dziwakowfki z.dawney bardzo fzlas | 
| | 'checkiey Familii./ Wfzyftkie Euro- 
po peyfkie tęraźnieyfze ięzyki on rozumie, - 
| -owfzem może onemi przemowić y nies, 


| ktore bilety pisać ; pracuie ufilnie wy- 
|© a ÑE wfżyftkiemi ięzykami opisanie 
i = ziemi zapomniawfzy Oyczyftego, ia=' 
koż nim bardzo źle y mowi y pisze. | 
/. — Ale to za honor fobie poczyta, że w 
| - Polszczyźnie nic nie ieft biegły. Sądzi 
- albowiem że w Polfkim ięzyku żadney : 
_dobrey kfięgi być nie może, y dla tego 
nigdy nic po Polfku nie czyta. Za- 
czął fię nie dawno uczyć W fchodnich 
8050 ięzy- 


l EORNA. 
igo fwoim fposobem ,. chociaż 
pięćdzicfigt lat wieku fvego' liczy y 
iuż Arabfkie Abecadło umie na pamięć. 
Jzbę mā założoną  foliantami, ktore 
Jepiey , niż: fiebie zna. W. pilności 
ieft Wa nYB dniem y nocą 
przez piętnaście lat mozoli fię, chcąc 
e dwunaftu fłarych kfiąg trzynaftą 
nową wybrać. Gardżi rozrywkami, 
y mowi, że dla uczonego fame kfięgi 
fa uciechą. Dziwnie fię wefeli, ieśli 
krwawym potem y ofpałym czytaniem 
znaydzie w Autorach do czego Rzy- 
mianie gąbki używali? WYyprewadzo- 
ny za diugąnamową do kompanii,z za. 
myślong głęboko twarzą ftawa, prze- 
mawia rzadko, ale tak'mądrze, iż ża 
den dlugą uwagą wydofkonaloney 
mowy nie rozumie, z oczu famych 
patrzy mu niezgruntowana umieię- 
ność, Dla tego mało mowi, że towa- 
Slota niegodne kj nauki być 

a Ea poczym . 
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a poczyta. . Z taką pogardą na nie po- q 


gląda, z iakim fzacunkiem fiebie przy- 
pomina, iż ż wielkiemi Foliantami co- 


dzień obcuie. Temi czafy zaczął tro- | 


chę częściey przemawiać, lecz zawfze | 


albo ku fprzeczce, albo ku naganie 


drugich, gdyż.to iego iet pierwsza | 
właściwość. . Dopiero umieiętność | 


fwoią-wielką rozfpoftrzenia. Zacho- 


dzi w ftarożytności wiekami zaćmio«' | 
ne y w tajemnice wfzędzie upatrzone 


` światło {wego rozumu, ktorego dla 


fubtelności nikt nie widzi, przynofi. 


- Kfztait prawdziwy wymownie opifu. | 


ie pantoflow , ktore Platon miał na 


nogach pisząc o Rzeczypofpolitey, y 


tym fłarożytności obiaśnieniem tak | 


jednego razu wielkim fobie.fię zdał < 


być człowiekiem, iż wfzyftkich in— 
nych za chrząszczow poczytał. Przy- 
iemność, ludzkość y dowcipne Żarty, 


. jego zdaniem fg zniewagą uczonego, 


y calą fwoię umieiętność za proftotę 
grubą 
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„grubą miatby, gdyby choć trochą 


{wego zdania odftąpii. Pycha iek 
pierwfzym przymiotem, ktorego: Z 
nauk nabył. Razem na wfzyftkich 


pogląda y niefzczęśliwy ten ktory por 


fzanowania głębokiego mu nie uczy- 
ni. Zaraz dowiedzie mu z. farego 
Gockiego rękopismu, że między rozu 
mnemi liczyć fię nie powinien.: - Pre- 


| tki ieft do decydowania we wfzyftkich ` 
rzeczach y nad innych {Woie zdanię ' 


fzacuie dla tego, że (am go powiedzial. 


Zebyś u niego popadł w,wieczną nie; . 


 mawiść, dosyć ieft to chwalić, co on 
gani y nieunikniesz łaiania,* ieśli ma 
przeciwną nauką powiefz. . Wfzyscy 


|- u niego ci fą proftacy, ktorzy nie wir 


dzą, że Cycero na nofie miał brodaw- 
kę; ną tych z wyniofiego ftopnia fwo- 


iey mądrości iako: na ludzi naynę- - 


dznieyfzych ledwie fpoyrzeć | raczy, 
Nigdy tey podłości fię nie dopuścił, 
| aby fwemu bliźniemu mial.dobrodziey. 
| HIEN i | A ftwo i 
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fwo naymnieysze nawet. Ue 
czyć, fzkatuła iego przed wfzyftkiemi 
ieft zamknięta, ktorzyby mogli pos 
moc od niego odebrać. Zebranie re- 
geftru uczonych ludzi, nad ktorym 
Marcin pracuie, uwalnia go od wfzel- 
kich obowiązkow względem bliźnie= ` 
,go. Według wfzelkiego podobień* 
_|ftwa zanurza fię cały nad wielkim dzie- 
* łem do nabycia fobie nieśmiertelney 
fławy, zamyślaiąc to pokazać Światu, 
o czym naywięcey fam ieft przekona- 
ny, że między wfzyftkiemi Marcinami. 
nayuczeńszym ieft Marcinem, podo= 
` bno dla większego fię ufzano wania 
dedykacyą fobie famemu, przypisze, 
Jużbyśmy dawno tak wfpaniałe dzielo 
wyfławiali, gdyby on nie był przy- 
mufzony oczekiwać wiadomości z Por- 
(> tugallii y Hifzpanii, podobno y z A= 
|. meryki o wfzyfłkich uczonych Marci. 
nach, fpodziewa fię ią odebrać od bat- 
o 020 biegłego w naukach pewnego De: 
B - finitora, 
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002670008. 
finitora, ktory na generalną Kapitułę 
do Hifzpanii przedfięwziął drogę. 
Uczonych zaś Polfkich Marcinow w 
puł dnia; iako mi fam powiedział, wy= 
gotuie. Angielfkich  Marcinow: tak 
bardzo poniżył, podobno dla tego; że 


ich nie rozumie y poznać nie umie, że 


: oni mędrfi fą nad niego. W refzcie 
P. Dziwakow(ki wielce iefi podeyzrzli- 
| wy, trochę okrutny, 4 cale nie ludzki, 


pełny taiemnic, pyszny ale dla. nauki, 
mfciwy ale dla fprawiedliwości, wfzy: , 
ftkim przeciwny, ale dla zganienia fal. 


fzu, nieprzyftępny lecz dla pawagi. 
Te fą naypięknieysze przymioty iego 


mądrości. Myśli go bynaymniey nie - 
| zatrudniaią; czyta tylko y zaraz pifze. ' 


Xięgi z pod iego ręki wychodzą tak 
porządnie ułóżone , iż ani początku 
ani końca znaleść niepodobna. W 
Przedmowie dziwnie wymownie wy- 
flawia fwe prace y ftarania y obiecnie 
ay umieiętności wízyítkich. Zgi. 
niony 


= 
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niony ten, ktory tych fkarbow nie 
przyzna; łaiania, zniewagi, y (wary 
od niego mądrze ułożone pokażą, że 
‘innych dówodow na poparcie prawdy 
ńie potrzeba. Nie należy więc dzi- 
wować fię iż P. Marcin Dziwakowfki | 
wfzyftko umie, oprocz pofpolirych 
tylko prawd; co ieft cnota, prawo; ro- 
zum, obowiązek, y bliźni Frafzki to 
fj u niego. ` To. ieden uczony, drum 
 giëgo“ zachowuie do innego MONI= 
TORA, iako człowieka innego rożne. 
go cale gatunkuhyJeftem. Kc, 
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